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IV RADA NARODOWA 
Rząd R.P. przystąpił w dniu 3 listo­

pada br. do wykonywania czynności 
awiązanych z utworzeniem IV Rady 
Narodowej R.P. 

Chcąc doprowadzić do konsolidacji 
wszystkich niepodległościowych stron­
nictw politycznych, zgodnie z uchwała 
mi Rady Narodowej, której kadencja 
zakończyła się w dniu 5 czerwca rb., 
Rząd RP. już w dniu 6 czerwca br. 
obradował nad wyborem mediatora 
pomiędzy stronnictwami, reprezentowa 
nymi w Rządzie R. P., a stronnictwami 
skupiającymi się w Radzie Politycznej. 

W dniu 11 czerwca br. Rząd zwró­
cił się x prośbą o podjęcie mediacji do 
p. gen. dr Mariana Kukiela. W dniu 
13 czerwca br. gen. Kukieł przyjął wo 
bec Prezydenta R.P. misję mediacyj­
ną i rozpoczął rozmowy ze stronnictwa 
mi. 

W dniu 21 sierpnia br. stronnictwa 
reprezentowane w Rządzie, przesłały 
gen. Kukielowi wspólne piano, okre­
ślające ich stanowisko co do wysuwa­
nych propozycji, zaznaczając co nastę­
puje: 

"Precyzując w powyższym ujęciu 
swe stanowisko, podpisane ugrupo­
wania polityczne ponawiają swój 
wniosek o zwołanie przed 4 wrześ­
nia 1951 r. zebrania sześciu ugrupo 
Wań politycznych w celu przedysku 
towania wszystkich wniosków w 
sprawie tworzenia Rady Narodowej 
R.P. i uzgodnienia w tym zakresie 
wspólnego stanowiska. 
"Gdyby do powyższej daty nie do­
szło do porozumienia, gotowi jes­
teśmy prowadzić rokowania dalej 
w okresie tworzenia IV Rady Na­

rodowej R-P., zgodnie z obowiązu­
jącym dekretem Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 9 grudnia 1939 
roku. 

"Gdyby nie doszło do porozumie 
nia nawet do dnia zwołania Rady 
Narodowej RJ*. na pierwsze posie 
dzenie, podpisane ugrupowania po 
lityczne nie uchylą się od dalszych 
rozmów w sprawie jedności poli­
tycznej i w razie pozytywnego ich 
wyniku zgłoszą wniosek o rozwią­
zanie IV Rady Narodowej RJ. w 
celu utworzenia nowej Rady, opar­
tej o osiągnięte porozumienie". 

Mimo tego oświadczenia w dniu 31 
sierpnia gen. Kukieł złożył wniosek o 

odroczenie powołania Rady Narodo­
wej o 6-8 tygodni, uważając, że jest 
to "niezbędne do ostatecznego uzgod­
nienia podstaw porozumienia i dla o-
pracowania projektu wspólnej repre­
zentacji". 

W dniu 3 września br. Rząd RP. 
przedstawił Prezydentowi RP. projekt 
dekretu o przedłużeniu przerwy po­
między kadencjami. Prezydent Rzeczy 
pospolitej dekret zatwierdził i podpi­
sał w dniu 4 września 1951 roku. 

Gen. Kukieł w liście do Premiera w 
dniu 6 września pisze: "Termin odro 
czenia na 8 tygodni był wysunięty ja 
ko ostateczny przez p. T. Bieleckie­
go i tak go sam rozumiałem". 

W dniu 3 listopada br. upłynął prze 
dłużony termin powołania Rady Na­
rodowej. 

Ponieważ do tej chwili, po prawie 
5-cio miesięcznych rozmowach, do po 
rozumienia jeszcze nie doszło, Rząd R. 
P. był obowiązany przedstawić Panu 
Prezydentowi wnioski o powołaniu 
członków IV Rady Narodowej R.P. 

Powołana przez Prezydenta R.P. Ra­
da będzie zwołana na pierwsze posie­
dzenie najpóźniej 3 grudnia br., zgod 
nie z art. 8 obowiązującego dekretu z 
dnia 9 grudnia 1939 roku. 

Rząd przywiązuje nadal wielką wa­
gę do sprawy jedności politycznej i w 
razie jej osiągnięcia nie omieszka wy­
stąpić do Prezydenta R. P. z odpowied 
nimi wnioskami, umożliwiającymi wpro 
wadzenie w życie zawartego porozumie 
nia. 

i 

W Londynie bez zmian... 
Polska Agencja Telegraficzna o trzy 

mała następujący komunikat Gabine­
tu Prezesa Rady Ministrów: 

Dnia 14 listopada 1951 r. Gen. Dr 
Marian Kukieł zawiadomił Prezesa Ra 
dy Ministrów Gen. Dr Romana Odzie -
rzyńskiego, że misja mediacyjna, którą 
z inicjatywy Rządu podjął przed pię­
ciu miesiącami, a która miała dopro­
wadzić do porozumienia między stron­
nictwami reprezentowanymi w Rządzie, 
a stronnictwami skupionymi w Radzie 
Politycznej — nie została uwieńczona 
powodzeniem. 

Przyczynę niepowodzenia swej misji 
widzi gen. Kukieł w odpowiedzi Pols­
kiej Partii Socjalistycznej udzielonej 
przez p. A. Ciołkosza, której "zarówno 
sens jak i litera... uniemożliwiają dal­
sze pertraktacje z tą stroną". 

Pamiętajmy o Lwowie 
jone i deportowane na Syberię 
przez Rosjan — wszyscy ci komba­
tanci polscy w mundurach lub bez 
nich byli godnymi spadkobiercami 
tradycji wojskowych miasta, które 
umiało w dawnych wiekach wal­
czyć z Tatarami, Chmielnickim, 
Szwedami, Austriakami. 

Lwów i Ziemia Czerwieńsika są 
od stuleci tak związane z polską hi 
storią i kulturą, jak mało która z 
innych dzielnic Polski. Stąd rzą­
dził ze stolicy arcybiskupiej błog. 
Jakób Strzemię w 15 wieku, a tak­
że uczony Grzegorz z Sanoka, tu ży­
li w 20 stuleciu wielcy Arcypaste-
rze: ks. Józef Bilczewski i ks. Jó­
zef Teodorowicz, stąd wyszedł świą 
tobliwy hetman Stanisław Żółkiew 
ski i jego prawnuk król Jan III So­
bieski, tu tworzyli poeci: Franci­
szek Karpiński, Mikołaj Rej z Nagło 
wic, Kornel Ujejski, Aleksander 
Fredro, Jan Kasprowicz. Tu nieg­
dyś ks. Stanisław Stojałowski za­
kładał podwaliny ruchu ludowego, 
a Jan Ludwik Popławski i Stanis­
ław Głąbiński ruchu narodowego, 
tu ze zwykłego ślusarza wykształ­
cił się na profesora politechniki 
premier Kazimierz Bartel, tu kształ 
cił się generał Władysław Sikorski. 

Jeśli odbudowana kiedyś wolna 
Polska, ta, dla iktórej wszyscy żyje­
my i pracujemy — ma być istotnie 
niezależna, oparta na południu o 
Karpaty, a na północy o Bałtyk, je­
śli ma odegrać właściwą sobie rolę 
cywilizacyjną w przyszłej sfedero-
wanej Europie środkowej, jeśli kul 
tura polska ma promieniować na ca 
łv Wschód taki, jak czyniła to przez 
wieki i jak ma do tego prawo — 
wtedy Lwów ze swymi katedrami, 
Wysokim Zamkiem, pomnikiem So­
bieskiego i Mickiewicza, cmenta­
rzem Obrońców Lwowa i cała Zie­
mia Czerwieńska —- muszą znaleźć 
się w granicach Rzeczypospolitej. 

O Lwowie i Małopolsce Wschod­
niej nie wolno żadnemu Polakowi 
zapomnieć w listopadzie. R. B. 

Miesiąc listopad przypomina z 
nieodpartą siłą wszystkim Polakom 
miasto jedno z najdroższych dla 
polskiej duszy., zawsze wierne Rze­
czypospolitej, niczym niezłamane, 
pogodne, waleczne, pełne humoru, 
życzliwe dla każdego człowieka, ca 
łe przeniknięte polską kulturą i ka 
tolicyzmem, chociaż równocześnie 
otwarte szeroko dla ludzi wszelkiej 
narodowości i wyznania. 

iDzieci lwowskie i młodzież, owe 
słynne «Orlęta», które w listopa­
dzie 1918 r. pod wodzą Marczyń­
skiego uratowały miasto dla Polski 
przed zamachem ukraińskim, żoł­
nierz polski, który Lwów obronił w 
1920 r. przed najazdem bolszewic­
kich hord Budiennego, a w 1939 r. 
przed najazdem od zachodu hord 
Hitlera, wreszcie oddziały Armii 
Krajowej, które w r. 1944 stoczyły 
zwycięskie walki z Niemcami w sa­
mym mieście, za co zostały rozbro-

SZKOŁA AGENTÓW 
W Warszawie otwarta została spec 

jalna szkoła dla agentów Kominformu 
zagranicą. Kandydatów, w wieku do 
17 lat, proponują komunistyczne orga 
nizacje młodzieżowe, z pośród najbar 
dziej "obiecujących" swoich członków. 
Przechodzą oni 3-letni kurs, podczas 
którego, oprócz wszelkich wiadomości, 
potrzebnych dla "skutecznego" prowa 
dzenia działalności agitacyjnej, sabo­
tażowej i szpiegowskiej, uczą się mó­
wić językiem kraju, do którego zosta­
ną wysłani, bez najmniejszego cudzo­
ziemskiego akcentu. 

Po studiach w Warszawie uczniowie 
mają udać się na "doszkolenie" do Ro 
sji, a stamtąd do "roboty", bądź jako 
urzędnicy służby konsularnej czy dy­
plomatycznej, bądź jako "marynarze" 
bądź też jako "uchodźcy". 

Ciekawy szczegół: z chwilą wstąpie­
nia do szkoły uczniowie muszą zerwać 
wszelkie kontakty z swoją rodziną. 

W zakończeniu swego listu gen. Ku­
kieł wyraża nadzieję, że niepowodzenie 
jego wysiłków nie stanie na przeszko­
dzie ewentualnym nowym próbom zjed 
noczenia polskiej emigracji niepodle­
głościowej. 

Rada Ministrów zapoznała się z pis 
mem gen. Kukiela dnia 14 listopada b. 
r. i jednomyślną uchwałą upoważniła 
p. Premiera do wyrażenia gen. Kukie­
lowi imieniem Rządu R.P. podziękowa 
nia za poniesione trudy. 

Poniżej podajemy treść listu gen. 
Kukiela do Prezesa Rady Ministrów, 
gen. dr. R. Odzierzyńskiego : 

Komunikując Panu teksty odpowie­
dzi trzech głównych stronnictw Rady 
Politycznej na moją propozycję z dnia 
6 bm. co do odbycia wspólnej konfe­
rencji stronnictw Rady Politycznej i 
Rady Narodowej celem przedyskutowa 
nia projektowanego układu, stwierdzić 
muszę z żalem niepowodzenie mojej 
misji mediacyjnej, którą pięć miesięcy 
temu z inicjatywy Pańskiej na życze­
nie Pana Prezydenta podjąłem. 

Odpowiedź prezesa A. Ciołkosza w 
imieniu PPS nie wdaje się nawet w 
rozpatrywanie projektów przez mnie 
przesłanych i "nie przyjmuje do wia 
domości" tych punktów, które są zwią 

zane z terminem ustąpienia Prezyden­
ta R.P. z urzędu, a uzależnia właściwe 
rokowania od uprzedniej deklaracji o 
postanowionym rychłym ustąpieniu 
Prezydenta R-P. Zarówno sens jak i 
litera tej odpowiedzi uniemożliwiają 
mi dalsze pertraktacje % tą stroną. 

Odpowiedzi prezesów dwóch pososte 
łych stronnictw, Stronnictwa Narodo­
wego i N. i D. nie zamykają drogi do 
dalszej wymiany zdań, która, jak mnie 
mam, mogłaby przez usunięcie sprzecz 
ności raczej werbalnych niż istotnych 
dać w wyniku pełne porozumienie co 
do projektu "oświadczenia" i umożli­
wić konferencję wspólną w sprawie 
Rady Jedności Narodowej. Jednakże 
efekt zależałby od zmiany obecnego 
stanowiska PPS, w sprawie, którą trak 
tuje ona jako wstępny warunek dal­
szych układów. Nie mogąc zapewnić, 
że są widoki takiej zmiany, nie mogę 
przedłużać akcji, która była ograniczo 
na w czasie terminem powołania IV 
Rady Narodowej raz już odroczonym 
na dwa miesiące. 

Prosząc o poinformowanie Pana Pre 
zydenta RJ. o powyższym, wyrażam 
nadzieję, że niepowodzenie moich wy 
sitków nie stanie na drodze nowym pró 
bom zjednoczenia emigracji niepodle­
głościowej, oby szczęśliwszym. 

Łączę wyrazy głębokiego poważania. 
M. Kukieł 

Odsłonięcie pomnika Ferdynanda Foch'a, Marszałka Francji, Polski i 
Auglii, iv dnin 11 listopada 1951 w Paryżu. Pośrodku zdjęcia — dele-

i ' gacja Federacji P.O.O. ze sztandarami. 

Jedyne wyjśćie 
NA innym miejscu podajemy wia­

domość, że misja gen. Kukiela, 
mająca na celu doprowadzenie do 
uzgodnienia stanowiska naszych 
stronnictw politycznych, zakończy­
ła się całkowitym niepowodzeniem. 
Pan Ciołkosz jeszcze raz powie­
dział: «Nie». Trzeba dobrze się 
Wczytać w treść listu gen. Kukiela, 
by zdać sobie sprawę z tego, do cze 
go mogą doprowadzić brak poczu­
cia odpowiedzialności i zacietrze­
wienie partyjne. 

«Odpowiedź prezesa A. Ciołko­
sza w imieniu P.P.S. — pisz gen. 
Kukieł — nie wdaje się nawet w 
rozpatrywanie projektów przeze 
mnie przesłanych i „nie przyjmuje 
do wiadomości" tych punktów, któ­
re są związane z terminem ustąpie­
nia Prezydenta R.P. z urzędu, a u-
zaleinia właściwe rokowania od u-
przedniej deklaracji o postanowio­
nym ruchłym ustąpieniu Prezyden­
ta RJP.». 

Ze zdumieniem przecieramy o-
czy. Jak to, więc rokowań jeszcze 
nie było? Przecież od 5 miesięcy 
zapewniano nas, że są one na naj­
lepszej drodze. Powołanie nowej 
Rady Narodowej zostało odroczone 
tylko dlatego, by te rokowania mo­
żna było doprowadzić do szczęśli­
wego końca. U podstawy odrocze­
nia była inicjatywa prezesa Bielec­
kiego. Wychodząc z konieczności 
stałej kontroli publicznej nad posu­
nięciami rządu — co jest istotą u-
stroju demokratycznego — myśmy 
byli temu odroczeniu przeciwni. A-
le Rada Polityczna przyjęła tę de­
cyzję z wyraźnym zadowoleniem. 
«Wiadomość, że termin powołania 
Rady Narodowej został odroczony 
o 60 dni, to jest do pierwszych dni 
listopada bjr., należy powitać z u-
znaniem» — czytaliśmy w «Biule­
tynie Politycznym»., a więc w ofi­
cjalnym organie Rady Politycznej. 
Dlaczego z uznaniem? Właśnie dla­
tego, że rokowania jeszcze nie były 
zakończone. A dzisiaj p. Ciołkosz 
powiada, że «rokowania właściwe» 
mogą mieć miejsce dopiero po de­
klaracji Prezydenta RJ>. o jego «ry­
chłym» ustąpieniu. 

Pan Ciołkosz przy tym wcale nas 
nie zapewnia, że po takiej deklara­
cji nastąpi tak zw. zgoda narodowa, 
czyli pogodzenie się kilku zacietrze 
wionych partyjników. Oświadcza 
tylko, że wówczas gotów jest rozpo­
cząć «właściwe rokowania». Roz­
siewana więc plotka, jaikoby osoba 
obecnego Prezydenta stanowiła je­
dyną przeszkodę na drodze do «zgo 
dy narodowej», znalazła w odpo­
wiedzi p .Ciołkosza jak najbardziej 
kategoryczne zaprzeczenie. Dowie­
dzieliśmy sięŁ że tych przeszkód 
jest znacznie więcej. 

Z dotychczasowego doświadcze­
nia wiemy aż nazbyt dobrze, co o-
znaczają partyjne rokowania na e-
migracji. Te «właściwe rokowania» 
byłyby szczególnie żmudne i dłu­
gotrwałe. Wiadomo bowiem, że p. 
Ciołkosz wcale nie jest entuzjastą 
p. Arciszewskiego, jako przyszłego 
Prezydenta. Krążą uporczywe po­
głoski, że według p. Ciołkosza je­
dynym «poważnym» kandydatem 
na ten urząd może być nie kto in­
ny, tylko właśnie sam p. Ciołkosz. 

Jeśli tak jest istotnie, to «właści­
we rokowania» trwałyby nie mie­
siące, lecz całe lata. I co by się sta­
ło, gdyby się one przeciągnęły poza 
termin, w którym obecny Prezy­
dent R.P. — zgodnie ze swoją de­
klaracją, jak tego domaga się p. 
Ciołkosz — musiał ustąpić? Prze­
cież urząd Pdezydenta jest jedyną 
ostoją ciągłości Państwa Polskiego 
na wygnaniu. Nie mielibyśmy Pre­
zydenta — nie mielibyśby też Pań­
stwa. -Czy o to p. Ciołkoszowi cho­
dzi? Jeśli tak!, to niech nam to po­
wie wyraźnie. Wówczas będziemy 
wiedzieli, co o tym sądzić, i poszu­
kamy tego, kto mu taką rzecz do­
radził. 

Sprawa jest tedy bardzo poważ­
na. Jest ona zbyt poważna, by ją 
można było raz jeszcze powierzać 
nieodpowiedzialnym przed nikim 
kierownikom stronnictw politycz­
nych. Tu musi wypowiedzieć się o-
gół polskiego uchodźstwa na obczy­
źnie. Jak najszybsze opracowanie 
ordynacji wyborczej do Rady Na­
rodowej i rozpisanie wyborów sta­
je się pilną koniecznością. 

Innej drogi wyjścia z impasu po­
litycznego — nie ma. 

St. P. 

Szczegółową analizę prze­
biegu rokowań pióra red. Ka­
zimierza Okulicza z Londynu 
podamy w numerze następ­
nym. 



C.Z.P. przy pracy 
W niedzielę, dn. 18 bm. odbyło 

się w Lens posiedzenie Zarządu 
Głównego CZP. Po załatwieniu 
spraw bieżących, Zarząd Główny 
szeroko przedyskutował sprawę ak­
cji protestacyjnej przeciwko okupa 
cji Polski przez Sowiety, przeciw­
ko występowaniu w O.N.Z. w imie­
niu Polski agentów kominformow-
skich, którzy nie reprezentują ani 
Narodu ani Państwa Polskiego o-
raz przeciwko odradzającemu się 
rewizjonizmowi niemieckiemu,zmie 
rzającemu do zagrabienia polskich 
Ziem Zachodnich. W wyniku dys­
kusji postanowiono powołać w Pa­
ryżu specjalny Komitet, w skład 
którego wejdą przedstawiciele Spo 
łecznych Central emigracyjnych. 
Komitet ten będzie ściśle współpra 
cować z p. Ministrem Rusinkiem i 
p. Ambasadorem Morawskim. Po­
nadto omówiono i ustalono prze­
bieg zgromadzenia publicznego w 
dn. 16 grudnia w Lens, na którym 
to zgromadzeniu wszystkie polskie 
organizacje niepodległościowe zło­
żą odpowiednie deklaracje i uchwa 
lą rezolucje protestacyjne. CZP ro-
eeśle do wszystkich Związków od­
powiednie zaproszenia, a już teraz 
prosi o zarezerwowanie niedzieli 
16 grudnia br., ażeby jak najwięk­
sza liczba Rodaków mogła w zebra­
niu wziąć udział. Zebranie odbę­
dzie się w sali Famillia, route de 
Bethune w Lens, o godz. 15-tej. 

Wreszcie Zarząd Główny postano 

wił rozpocząć przygotowania do 
Zbiórki na Oświatę w maju 1952 r. 
oraz do wielkiej uroczystości 3-go 
Maja, którą urządzi w Lens. Szcze­
góły będą podane w swoim czasie. 

Krzyłe za kartofle 
Walka władz reżimowych z oporem 

wsi, która nie chce dostarczać przepi 
sanego kontyngentu zboża i ziemnia­
ków, nabiera form prawdziwie epic­
kich. Wyraźnie przerażony widmem gło 
du grożącego całej ludności miejskiej 
— a więc uważanej za podporę ustro-

Kulisy sowieckiej «pokojowości» 
W poprzednim numerze wyrażaliśmy 

przekonanie, że Kreml uchyla wszel­
kie propozycje pokojowe Zachodu dla 
tej przyczyny, że liczy na przepowia­
dany przez teoretyków komunizmu kry 
zys wewnętrzny świata kapitalistyczne 
go, który wobec tego w niedługim cza 
sie nie będzie już w stanie bronić się 
przed sowiecką potęgą. Sądząc, że 
czas pracuje na korzyść Moskwy, przy 
wódcy Kominformu usiłują stan "zim 
nej wojny" przedłużać w nieskończo­
ność, aż do chwili, kiedy Zachód pad­
nie w ich ręce, jak dojrzały owoc. 

Potwierdzenie słuszności tych wywo 
dów znajdujemy w komentarzach pra 
sy komunistycznej do przemówienia, 
wygłoszonego przez Berię w dnia ob­
chodu 34-tej rocznicy rewolucji paź-

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

dziernikowej 1917. Oto charakterystycz 
ny wyjątek: 

"Kroczące do komunizmu narody 
wiedzą, że ich będzie zwycięstwo w po­
kojowym współzawodnictwie ze świa­
tem kapitalistycznym. Obóz socjalis­
tyczny nie potrzebuje wojen — każdy 
rok pokoju wzmaga jego potęgę. Toteż 
powtórzona przez Berię teza o możli­
wości współistnienia dwuch systemów 
— socjalistycznego i kapitalistycznego 
— jest jednym z podstawowych zało­
żeń polityki zagranicznej obozu poko­
ju". 

Inaczej mówiąc, Beria dlatego prze 
konywał o możliwości "współistnienia" 
że jest zdania, iż Sowiety zwyciężą Za 
chód w walce pokojowej pewniej, niż 
na polu bitwy. Z czego wynika, że gdy 
by Kreml przyszedł do wniosku, li 
współzawodnictwo pokojowe mu sukce 
su nie wróży — zastosowałby bez na­
mysłu środki wojenne... 

Tak czy owak — celem ostatecznym 
nawet tego "pokojowego Współistnie­
nia" jest — według własnego przyzna 
nia komunistów, narzucenie swego u-
stroju całemu światu. W. 3. 

Bolszewicka konstytucja — już przetłumaczona 
Przygotowania do komedii wyborów 

Głównym zadaniem obecnego "sej­
mu", utworzonego w 1947 drogą sfał­
szowanych wyborów, było opracowanie 
nowej konstytucji. Przez 4 lata sprawą 
tą się on jednak nie zajmował. Dopie 
ro w maju br. powołano "komisję kon 
stytucyjną" w skład której1 weszli — 
rzecz w krajach parlamentarnych nie 
spotykana — obok posłów również i 
przedstawiciele partii komunistycznej 
s poza sejmu. 

Komisja ta przez 4 miesiące nie da 
wała znaku życia, mimo że nowa kon 
stytucja musi być uchwalona przed 
końcem kadencji parlamentarnej, to 
znaczy przed końcem bieżącego roku. 
W dodatku zwyczajem bolszewickim 
miano, dla zachowania pozorów prawo 
rządności "ludowej" — projekty pod­
dać pod publiczną dyskusję. 

W dniu 13 listopada podkomisja re 
dakcyjna, której przewodniczy sam 
Bierut, przyjęła zasadniczy projekt 
tekstu i przesłała go innym podko­
misjom do uzupełnienia. Po tym nastą 
pi "ogólno-narodowa dyskusja", a 
przed 31 grudnia "sejm" przyjmie tekst 
definitywny. 

Wszystko odbywać się więc będzie 
w trybie po prostu błyskawicznym. Nie 
przypadkowo. Reżimowi chodzi o to, 

by nie zdążono w ogóle dyskutować, 
by nie rozległy się jakieś nieprzewi­
dziane protesty przeciw narzuceniu 
Polsoe ustawy ustrojowej żywcem prze 
pisanej z konstytucji sowieckiej. Bo 
jest tajemnicą poliszynela, że nikt nad 
żadnym "projektem" się nie głowił, a 
że przetłumaczono oryginał rosyjski. 

Po uchwaleniu "nowej " ustawy kon­
stytucyjnej i zakończeniu kadencji o-
becnego "sejmu", rozpisane zostaną 
powszechne wybory. Przygotowaniem 
ich już teraz zajmuje się słynny polit 
ruk Roman Zambrowski. Wydawało 
by się, że jest to rzecz, w warunkach 
zakurtynowych, bardzo prosta. Ale 
trzeba zachować pozory demokratycz-
ności. Nie wiadomo więc, czy, według 
wzoru rosyjskiego, dozwolone będzie 
głosowanie jedynie i wyłącznie na kan 
dydatów, wysuniętych przez partię ko 
munistyczną, czy też będą jeszcze do­
zwolone listy, albo przynajmniej poje 
dyńcze kandydatury członków fik­
cyjnych ugrupowań "demokratów" i 
"ludowców". Poza tym, reżim słusznie 
się obawia, że duża część upoważnio­

nych do głosowania zechce się od wy 
konania tego "prawa" uchylić. Obmyś 
lane są już teraz środki, mające zmu­
sić społeczeństwo do udziału w wy­

borczej komedii, a równocześnie unie­
możliwić jakiekolwiek niespodzianki. 

Można zaufać Zambrowskiemu, że 
przy ewentualnym wykorzystaniu usług 
zawsze chętnej do niesienia pomocy 
Bezpieki — potrafi przekonać miesz­
kańców kraju, że powinni obowiązko­
wo opowiedzieć się za swoimi katami. 

ju komunistycznego warstwie robotni-
caej — warszawski "rząd" próbuje 
wszystkich sposobów. 

Hilary Minc wyraźnie zagroził chło 
pom, że uchylanie się od dostaw żyw­
ności będzie uważane za "obiaw wro­
gości dla Polski Ludowej": 

"Ludowa praworządność polega po 
pierwsze na tym, aby wróg w ludowym 
państwie nie mógł szkodzić, nie mógł 
podnosić głowy, a za każde podnosze­
nie głowy — był karany. 

Ludowa praworządność polega, po 
drugie, na tym, ażeby wszyscy obywa 
tele wypełniali swe obowiązki, aby ro 
botnicy produkowali, aby żołnierze Pol 
ski bronili, aby chłopi ją żywili". 

Istotnie, cały szereg włościan został 
już skazany przez sądy na kary długo 
terminowego więzienia, a nawet na ka 
ry śmierci. 

Wicepremier Zawadzki w gwałtow­
nym przemówieniu wzywał do "wyrwa 
nia chwiejnych odłamów chłopstwa 
spod wpływów kułaków i wrogiej Pol­
sce Ludowej części kleru" i zapowie­
dział, że "do walki o wytępienie szkód 
ników gospodarczych i dywersantów 
zmobilizujemy wszystkie patriotyczne 
siły narodu". 

Lecz stosowanie terroru i przymusu 
okazało się widocznie mało skuteczne, 
skoro na pierwszy plan wysunęła się 
obecnie taktyka "udobruchania" wsi. 
Dzienniki krajowe przynoszą coraz to 
nowe spisy wieśniaków, odznaczonych 
przez Bieruta srebrnymi, a nawet złoty 
mi Krzykami Zasługi za "wzorowe wy 
konanie obowiązków wobec państwa 
ludowego". W województwie warszaw­
skim 3 chłopów dostało krzyże złote, 
a 33-ch srebrne. W województwie wroc 
ławskim 39 chłopów odznaczono srebr 
nymi krzyżami. 

Niezależnie od tego, przez radio po 
dawane są nazwiska wieśniaków, któ 
rzy "służą przykładem". Przed tym 
podawane były do publicznej wiadomoś 
ci tylko nazwiska tych, którzy się "o-
ciągają"... 

Karać — źle, a nagradzać — też nie 
dobrze. No bo — Złoty Krzyż Zasługi 
za trochę ziemniaków... 

Kartofle stały się widocznie w Pol­
sce czymś bardzo rzadkim. 

Wałka z Kościołem 

«AMERYKAŃSKI STYL ŻYCIA. 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Warsza 

wie skazał na karę śmierci uczniów 
szkoły technicznej Burmejstra i Wy­
sockiego, a kilku innych studentów na 
wieloletnie więzienie za napady rabun­
kowe, wykonywane "pod wpływem pro 
pagandy Voice of America". Tak przy 
najmniej twierdził osławiony już pro 
kurator major Ligęza, podczas procesu, 
z którego reżimowa prasa uczyniła 
wielką sensację. 

Jak za żelazną kurtyną Jest w zwy 
czaj u, adwokaci, broniący oskarżonych, 
cały swój talent oddali na usługi... 
oskarżyciela. Usprawiedliwiali więc 
swych młodych klientów "brakiem zro 
zumienia właściwego oblicza amerykań 
skiej propagandy gansterstwa i apote 
ozy bandytyzmu, której ulegali, będąc 
częstymi gośćmi ośrodka informacyjne 
go ambasady amerykańskiej w Warsza 
wie" Z tego co tam słyszeli i z tego 
co podaje przez radio "Głos Amery­
ki" — urobili sobie światopogląd nie­
poprawnych przestępców, stając się, 
jak wołał major Ligęza "gnijącym 
wrzodem, który należy wyciąć bezlitoś­
nie". 

Nie było na sali nikogo, kto by mógł 
sędziom powiedzieć, że "amerykański 
styl życia" przedstawiają w tym świet 
le, w jakim je mieli widzieć młodocia 
ni przestępcy, wcale nie "Głos Ame­
ryki" i nie "ośrodek informacyjny" 
ambasady, a przede wszystkim urzędo 
wa "polska" prasa w kraju. Nie ma 
po prostu numeru warszawskiego dzień 
nika, w którym by się nie znalazło wy 

rafinowanego opisu krwawej zbrodni, 
jakoby popełnionej w Stanach Z jedno 
czonych i pono pod osłoną "kapitalis 
tycznego" prawa. 

Cel tej swoistej kampanii został o-
siągnięty. Doprowadził do procesu, ma 
jącego w oczach bezkrytycznej części 
społeczeństwa zdyskredytować Amery­
kę. A że dla osiągnięcia tego celu mu 
siano demoralizować i zachęcać do 
bandytyzmu polską młodzież — cóż to 
może obchodzić politruków? 

Po niedawnym procesie, w którym 
skazany został m. in. prowincjał zako 
nu księży bernardynów, O. Szepelak, 
reżim "wystarał się" o rezolucję w 
której "kilkunastu" zakonników, z no 
wym prowincjałem Albertem Mrozem 
(nie wiadomo, kto go mianował!) na 
czele "wyraża ból z powodu splamie­
nia niegodnymi czynami dobrego imie 
nia prowincji" i wzywa pozostałych 
członków zakonu "do służenia Polsce 
Ludowej". 

Warto zaznaczyć przy tej sposobnoś 
ci, że klasztor OO. Bernardynów w 
Radecznicy był likwidowany przez re 
żim stopniowo. Zakonników aresztowa 
no jednego po drugim; ostatnich, łącz 
nie z przeorem ks. Rybą — wtrącono 
do więzienia na początku 1950. 

W budynkach klasztornych umiesz­
czono szpital dla wariatów, a kościół 
zamknięto. Ponieważ jednak ludność 
okoliczna uparcie zjeżdżała co niedzie 
lę pod ten kościół i śpiewała przed 
zamkniętymi drzwiami pobożne pieśni, 
władze reżimowe musiały wkońcu koś­
ciół otworzyć. 

"Księża-patrioci", jak prasa reżimo­
wa nazywa tych duchownych, którzy 
dla korzyści doczesnych poszli na służ 
bę komunistów, używani są obecnie 
do agitacji na rzecz dostaw zboża i 
ziemniaków, a także dla walki z "wro 

GODNA ODPOWIEDZ 
Jak już podawaliśmy, reżim war­

szawski wystosował do rządu szwedz­
kiego kilka bardzo ostrych w tonie i 
pełnych pogróżek not dyplomatycznych 
protestujących przeciw jakoby "anty 
polskiemu" stanowisku władz szwedz­
kich, które wyraziło się w pomocy, u-
dzielanej uciekinierom z Polski, któ­
rych nota "polska" określa jako "ban 
dytów", a nawet o "uprowadzeniu" z 
polskiego statku jednego z członków 
załogi (mowa o kucharzu Kulce, które 
go policja szwedzka wyrwała z rąk po 
litruków, którzy go obili do nieprzy­
tomności) . 

Rząd szwedzki odpowiedział na te 
"zarzuty" w sposób bardzo mocny. 
Wręczona władzom reżimowym nota 
stwierdza, że oskarżenia rządu bieru-
towego są nie tylko nieprawdziwe, ale 
wręcz obraźliwe. Reżim warszawski 

przekręca fakty i fałszywie je przedsta 
wia. 

Szwedzi przypominają, iż udowodni 
li dostatecznie, że odnoszą się do Pola 
ków z sympatią, udzielając Polsce róż 
nego rodzaju pomocy po wojnie świa 
towej. Dalej, nota rządu szwedzkiego 
stwierdza, że wypadki, o których wspo 
mina reżim warszawski, nie miały by 
miejsca, gdyby w Polsce przestrzega­
no deklaracji praw człowieka. Wresz­
cie, wskazuje ona, że w żadnym euro­
pejskim kraju podróżujący cudzoziem 
cy nie są narażani na takie szykany, 
jak właśnie w Polsce. 

Prasa reżimowa wydrukowała notę do 
Szwecji w całości i na pierwszej stro­
nie. Można się założyć, że szwedzkiej 
odpowiedzi nie umieści nawet na stro­
nie ostatniej. Kto się zechoe zresztą 
przyznać, że dostał po... buzil 

gą propagandą". Odnośne grupki księ 
ży — na szczęście bardzo nieliczne — 
Uchwalają drukowane potym w komu 
nistycznej prasie rezolucje, nawołujące 
do dostarczania rządowi środków żyw­
nościowych i do "demaskowania" róż 
nego rodzaju szkodników. 

Pres. Truman 
o Polakach 

Delegacja weteranów "Polish Le­
gion" za pośrednictwem swego naczel 
nego Komendanta z Cleveland, wręczy 
ła w dniu 6 listopada br. Prezydento 
wi Trumanowi w Białym Domu, port­
ret, pędzla znanego artysty polskiego 
na wygnaniu, Bernarda Frydrysiaka. 

Przy wręczeniu portretu Komendant 
Mark, podkreślił "pełne odwagi sta­
nowisko Prezydenta w walce z komu­
nizmem o wyzwolenie krajów ujarzmio 
nych" i prosił Prezydenta o wydanie 
poleceń amerykańskiej delegacji na 
sesji Narodów Zjednoczonych, by za­
protestowała na sesji paryskiej, prze­
ciw pogwałceniu przez komunistów pod 
stawowych praw człowieka oraz nie-
poszanowania godności ludzkiej w ogó 
le. 

Przymując portret Prezydent Tru­
man odpowiedział delegacji polskiej: 

"Pomiędzy narodami świata, Naród 
Polski jest tym, który ucierpiał naj­
bardziej. Jednak zapewniam Was, że 
wierzę, iż Naród Polski, który przecier 
piał wiele, przetrzyma okupację so­
wiecką i uzyska wolność. Cenię Naród 
Polski i znam od dzieciństwa gdyż 
moim nauczycielem był swego czasu 
Mistrz Paderewski, późniejszy Premier 
Państwa Polskiego. Był on wielkim 
patriotą i on też nauczył mnie cenić 
Wasz Naród. 

Często grywam Jego Menueta dla 
uczczenia jego pamięci. Wiem, że Na­
ród Polski jest tym, który kocha wol­
ność ponad wszystko". 

NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ... 
Tawariszcz Wierbłowski, szef de 

legaćji „polskiej" na Zgromadzenie 
Ogólne ONZ — ten sam co niedaw­
no przemawiał w San Francisco po 
rosyjsku, a przed kilku tygodniami 
kaleczył z rosyjska język francuski 
w Palais de Chaillot — wziął moc­
no do galopu reżimowych politru­
ków we Francji. Waląc pięścią w 
stół w reżimowej „ambasadzie" 
wyraźnie naśladuje swego patrona 
Wyszyńskiego — stwierdził, że zbyt 
mało polskich rodzin we Francji 
skorzystało z „ułatwień repatriacyj­
nych". Winnym tego „skandalicz­
nego" stanu rzeczy groził deporta­
cją do „kraju demokracji ludowej". 
Za sabotażniczestwo. 

Z obyw. Wierbłowskim żartów 
nie ma. Toteż jak grzyby po desz­
czu powstały we Wschodniej Fran­
cji „komitety pomocy zimowej", 
których zadaniem będzie „przypo­
minanie rodakom o ojczyźnie i jej 
tradycjach". No i, oczywiście, zor­
ganizowanie raz jeszcze „ułatwień 
repatriacyjnych". W miarę możno­
ści nawet na koszt rządu francus­
kiego. Przynajmniej do Strasburga. 

Tego „patriotycznego" zadania 
podjęli się: w Villerupt— Józef 
Chudoba, 44, rue Gambetta; w Thill 
— Jadwiga Baranowska, 46, Cité 
Col. Fabien; w Cantebonne — Ba­
zyli Samogalski, 58, rue Gen. de 
Gaulle; w Audun le Tiche — Karol 
Golon, 48, rue Mayrisch; w Hagon-
dange — Władysław Mazurkiewicz, 
6, rue Verdun; w Talange — Fran­
ciszek Reich, 49, rue de l'Usine. 

Kropek nad i —- jak sądzę — sta 
wiać nie potrzebuję. 

Wiedziałem, że mam duże zdolno­
ści pedagogiczne. Ale do głowy mi 
nawet nie przyszło, że Pan Wydaw 
ca jest aż tak pojętnym uczniem. 
Tydzień temu zwróciłem mu w tei 
rubryce uwagę, w sposób zresztą 
niesłychanie subtelny i delikatny, 
że zbyt ostro zaatakował Miko-uj-
czyka. I oto już widzę piękne mo­
jej lekcji rezultaty; pierwszą stro­
nę „Narodowca" z ostatniej niedzie 
li zdobią dwie fotografie — Miko­
łajczyka i Trygvç Lie, sekr. gen. 
ONZ. 

Ten wspaniały reklamowy foto­
montaż zjawił się z okazji złoż-inia 
przez delegację NARKOMDEM'u 
(tak zw. Narodowy Komitet De no-
kratyczny) „memoriału" w Palais 
de Chaillot. 

Gdybym nie wiedział, jak się ta 
cała ceremonia odbyła, to patrząc 
na fotografie w „Narodowcu", po­
myślałbym sobie: oto dwa stare 
kumple, Mikołajczyk i Trygve Lit , 
pogadali sobie w Waszyngtonie 
przy kuflu piwa i całą sprawę z 
„memoriałem" ułożyli. I oczywiście 
byłbym w błędzie. Gdzie Rzym, 
gdzie Krym. Gdzie Trygve Lie, 
gdzie Mikołajczyk. >(Czytelnik łas­
kawie zauważył, że Mikołajczyka u-
mieszczam właściwie — na Kry­
mie, nie w Rzymie). Zaraz opo­
wiem, jak to się odbyło. 

A 
Piątek 16 bm., godziny popołud­

niowe. Jestem na sali prasowej i 
przysłuchuję się gorącej dyskusji 
kilku dziennikarzy amerykańskich, 
którzy się oburzają, że koty i gołę­
bie za dużo biegają po Palais de 
Chaillot. Nagle widzę, jak cichutko 
i bardzo nieśmiało wchodzi na sa­
lę trzech panów: prof. Kot., dr. So­
roka i p. Biega. Była to właśnie de­
legacja ,',trzeciej części narodu", 
która na lewo i prawo (zauważy­
łem, że więcej na lewo) „wręczała" 
każdemu, kto tylko chciał brać — 
ów sławny „memoriał". 

A 
Wziąłem „memoriał" i czytam. 

Czego w nim nie mai Wprawdzie 
nie ma tego, że to ,,Stalin jest Wiel 
kim Budowniczym Polski", ale za 
to jest Jałta. Jak najbardziej. I wszy 
stko, co z Jałtą związane. A więc 
jest w nim mowa i o tak zw. Tym­
czasowym Rządzie „Polskim" Jed­
ności Narodowej w Warszawie, i o 
reżimowych „wyborach" i o wielu 
innych rzeczach. Tylko o Wilnie i 
Lwowie ani słowa. 

Mikołajczyk, wiadomo, człowiek 
honorowy — jeśli raz coś oddaje, 
to już tego nie żąda z powrotem. 
Prawda, Panie Michale? 

SZPERACZ. 

"NA RZECZ WIELKĄ — MAŁY DATEK, 
SPEŁNI PRZYSZŁOŚĆ TWOICH DZIATEK, 
BOWIEM STRÓŻEM POLSKIEJ MOWY 

_BĘDZIE SKARB NASZ NARODOWY. 
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, en Ostrevent 
W Montigny-en-Ostrevent, jednej z 

największych kolonii polskich, istnieje 
Koło Rez. i b. Wojskowych, które w 
ub. niedzielę obchodziło 18-tą roczni­
cę swego istnienia, połączoną z 33-tą 
rocznicą odrodzenia Polski i świętem 
przyjaźni polsko-francuskiej. 

Była to pierwsza uroczystość, jaką 
nasi koledzy z Montigny urządzili od 
czasu uwolnienia. 

Rano o godz. 11-tej, ksiądz proboszcz 
Malec odprawił nabożeństwo za dusze 
ś.p. Generała Wł. Sikorskiego i pole­
głych członków Koła, przyczym wygło­
sił piękne, patriotyczne i podniosłe ka­
zanie, wzywając rodaków do zgody i 
jedności. Po nabożeństwie Zarząd Ko­
ła przyjmował gości i członków Koła 
lampką wina w miejscowej świetlicy. 

Po południu, w sali patronażu w 
Montigny odbyła się podniosła akade­
mia, na którą przybyła licznie miejs­
cowa ludność polska i francuska. Pre­
zes Koła kol. Piotrowski przewodniczył 
uroczystości. Na miejscu honorowym za 
siedli księża proboszczowie francuscy z 
Montigny i sąsiedniej parafii Lhobe, 
jak również ksiądz proboszcz parafii 
polskiej Malec, prezesi Kombatantów i 
Stow. b. Jeńców francuskich z Monti­
gny. Centralny Związek Polaków i Fe 
derację P.O.O. reprezentował Prezes 
Kędzia, który na tę uroczystość przy­
był z małżonką. Dłuższe przemówienie 
w języku francuskim i po polsku wy­
głosił prezes Kędzia, potym przemawia 
li księża francuscy, ksiądz prob. Ma­
lec, przedstawiciele kombatantów fran­
cuskich i p. Szybowicz. 

Wspaniały referat wygłosił Ludwik 
Gąska, prezes Okr. Somain Zw. Rez. 
i b. Wojsk. 

Nastąpiły potym wystąpienia miejsco 
wej dziatwy polskiej pod kierownict­
wem p. Strutyńskiej, miejscowej nau­
czycielki, które wypadły znakomicie. 
Następnie grupa amatorów polskich z 

Koła b. Wojskowych odegrała sztukę 
"Ułani 4-go pułku"; występem tym 
kierowała również p. Strutyńska. Ze­
brani nie szczędzili oklasków naszym 
amatorom, którzy, jak mi mówiono, po 
raz pierwszy występowali na scenie. 

Zarządowi Koła z prezesem Piotrow­
skim na czele należy się jak najwięk­
sze uznanie za urządzenie tej uroczy­
stości, która udała się wspaniale przy 
wydatnej pomocy państwa Strutyń-
skich, miejscowych nauczycieli pol­
skich, nigdy nie szczędzących wysił­
ków dla dobra sprawy. Również uzna­
nie należy się miejscowej ludności pol 
skiej, która tę uroczystość poparła bar 
dzo licznie. Na sali widzieliśmy zna­
nych działaczy polskich, jak państwo 
Musielaków i innych. Miejmy nadzieję, 
że uroczystość ta dodatnio wpłynie na 
unormowanie się polskiego życia spo­
łecznego w tej Dolskiej kolonii. Dodać 
należy, że wywody mówców w sprawie 
granicy polskiej na zachodzie zebrani 
bezustannie oklaskiwali. 

OBECNY. 

Commenłry (Allier) 
Koło SPK im. gen. W. Sikorskiego 

w Commentry (Allier) urządziło w nie 
dzielę 11 listopada br. uroczysta akade 
mię. 

Akademia została otwarta odśpiewa 
niem Hymnu Narodowego przy żywym 
obrazie scenicznym przedstawijącym 
Poiskę w niewoli, przygotowanym przez 
p. Pieczyńskiego. Referat okolicznościo 
wy wygłosił p. J. Wilski z Koła "Ogni 
wo-Les Ancizes" (Puy de Dome). Głę­
bokie i pełne wzniosłej polsko-katolic 
kiej treści przemówienie wygłosił do 
licznie zebranych Rodaków dr Grudziń 
ski z Paryża. Po przemówieniach na­
stąpiły występy amatorskie. 

Uroczystość została zamknięta od­
śpiewaniem Roty. 

Zarząd pragnie wyrazić tą drogą po 
dziękowanie miłym gościom z odleg­
łych Kolonii, którzy nie szczędzili kosz 
tów i trudu aby zaszczycić naszą uro­
czystość swą obecnością, jak również 
wszystkim tym, którzy się przyczynili 
do powodzenia uroczystości. 

Zarząd SPK. w Commentry 

MIĘDZY NAMI 
Jedną z najistotniejszych cech 

kombatanta jest odwaga. I nie tyl­
ko odwaga fizyczna — o tę najłat­
wiej. Ale przede wszystkim odwaga 
cywilna. 

Kombatant zawsze i wszędzie o-
twarcie mówi, co myśli, szczerze 
wypowiada swe poglądy i przeko­
nania, wytrwale o nie walczy i ich 
broni. 

Czy jest tak w naszym środowi­
sku? Przyznajmy sobie, że nie wszę 
dzie i nie wszyscy tak postępują. 
Byłem ostatnio na kilku zebraniach 
kół Związków kombatanckich. U-
ważnie przysłuchiwałem się obra­
dom. No i ze smutkiem stwierdzi­
łem, że przeważnie głos zabiera za­
rząd, a członkowie tylko biernie u-
czestniczą w zebraniu. Ba, nawet 
zachęcani, wzywani do wypowie­
dzenia swego zdania milczą, a nie­
rzadko wręcz odmawiają zabrania 
głosu. 

Gorzej jednak, że te milczki, jak 
tylko się zebranie skończy, po ką­
tach dopiero puszczają języki w 
ruch. I odchodzą gadania, plotecz-
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Poświęcenie sztandaru w Mulhouse 
Wspaniała manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej 

Poczty sztandarowe kombatantów 
francuskich na przedzie: Engages Vo­
lontaires, FPI, France Libre, Sous-Of­
ficiers de Reserve, Rhin et Danube, 
Groupe Mobile d'Alsace, Anciens Co­
loniaux, ADEIF i Victimes de Guerre 
et Anciens Combattants, którym towa 
rzyszą liczne delegacje — za nimi 
sztandary polskich Związków Rez. i b. 
Wojsk., z Montbeliard i Wittenheim-
Theodore, Sw. Teresy i Sokoła z En-
sisheim, Kół Oświaty z Wittenheim-

S K A R B  N A R O D O W Y  
Do Zarządu Polskiego Skarbu Na- możność zetknięcia się z jakimkolwiek 

rodowego we Francji. 

Szanowny Zarządzie, 
Proszę mi wybaczyć, iż tak długo nie 

odpowiadałem na Wasz list. Nieprzewi 
dziane trudności nie pozwalały mi Wam 
wcześniej odpowiedzieć. 

Obecnie pokonałem nieco te trudnoś 
ci i natychmiast wspomniałem o Skar 
bie Narodowym i jego znaczeniu, rów­
nocześnie wysyłając Wam 200 franków, 
które to będę uiszczał co miesiąc. 

Nie jest to wprawdzie wielki datek, 
ale mam nadzieję, iż w przyszłości zdo 
będę się i na więcej. 

Tymczasem wspomagam na moją 
miarę, tj. uchodźcy politycznego, który 
uszedł dwa lata temu z kraju, nie ma 
jąc nic przy sobie, prócz żalu, wiary i 
nadziei. Obecnie mieszkam, a raczej 
pracuję na odosobnieniu od zgrupo­
wań polskich, ale gdy tylko będę miał 

Dużo treści, 
Niska cena, 
To na pewno 
Jest „Syrena"! 

Sprawy to niedawne, lecz przysłonio-
ne latami gorzkiego zawodu, czasami 
świadomie przemilczane, niejednokrot 
nie wręcz przeinaczane. 

Nie sprzyjała budzeniu świadomości 
o nich wśród obcych obojętność opi­
nii Zachodu, karmionej mirażem przy 
jaźni z Rosją sowiecką. Wysilała się 
nad zatarciem prawdziwego oblicza i 
wielkości wysiłku polskiego Państwa 
Podziemnego propaganda warszawska. 
Działała słabość naszego aparatu publi 
cystycznego na rynku cudzoziemskim. 

Nie tyle jednak opinia obca nie jest 
dostatecznie poinformowana o wkła­
dzie polskiego Podziemia do walki z 
Niemcami, ale bardzo często społeczeń 
stwo polskie na emigracji nie zdaje so 
bie z niego należycie sprawy. 

Próba zaliczenia na rachunek wywia 
du brytyjskiego osiągnięć polskiej Ar­
mii Krajowej w wykrywaniu nowych 
broni niemieckich w czasie ostatniej 
wojny, dokonana w pamiętnikach Chur 
chilla, słusznie wywołała reakcję Fe­
deracji Polskich Obr. Ojczyzny i Ru­
chu Oporu we Francji (patrz "Figaro" 
z dn. 2.11.51). List Federacji wyjaśnił 
cudzoziemcom, że wydarcie tajemnicy 
pocisków rakietowych, w okresie gdy 
były one dopiero w stadium doświad­
czalnym, zawdzięczać należy polskiej 
Armii Krajowej. Wypada więc, abyśmy 
sobie uprzytomnili przy tej okazji istot 

Polakiem, będę spełniał swój obowią­
zek jak przystało na członka Skarbu 
Narodowego. 

Z poważaniem pozostaję 
D.M. 

Dnia 9.11.1951. 

Powyższy list otrzymaliśmy od Sekre 
tariatu Polskiego Skarbu. Narodowego 
we Francji, który, nie mając upoważ­
nienia autora do jego ogłoszenia pro­
sił o zamieszczenie jedynie inicjałów 
imienia i nazwiska. 

KOMUNIKAT 
Na wniosek Delegata Skarbu Narodo 

wego w Laforest (Pas de Calais) p. B. 
Regulskiego zawiadamiamy, że usta­
nowionym przez niego mężem zaufa­
nia jest p. Jan Pawłowski w Courcelles 
s. Lens, Chateau d'Eau nr. 17. 

Rejon działania p. Pawłowskiego o-
bejmuje Courcelles, Vilers, Dourges i 
okolicę. 

Rodacy, zamieszkujący w tym rejo­
nie zechcą w sprawach zbiórki na 
Skarb Narodowy zwracać się do p. 
Pawłowskiego. 

Zarząd Skarbu Narodowego 
we Francji 

Theodore i Audincourt-Exincourt, FR 
EP-u a Mulhouse i Bethoncourt oraz 
sztandar Kombatantów Jugosłowiań­
skich, — i na końcu w pokrowcu, na 
białych wstążkach, nowy sztandar Ko­
ła Związku Rezerwistów i b. Wojsko­
wych w Mulhouse. Za nim ustawiają 
się delegacje i miejscowa Polonia. 

Pochód rusza w kierunku kaplicy 
polskiej, w której już czeka ks. pro­
boszcz Bieszczad. Chrzestni: Pani He-
lenaDamotte i P. Aleksander Bischof 
przystępują do sztandaru, który wy do 
byty z pokrowca pociąga oczy cieka­
wych. Następuje uroczysta chwila mod 
litwy i poświęcenia. Ks. Proboszcz Bie­
szczad w gorących słowach przypomi 
na znaczenie wypisanych na sztanda­
rze słów: "Bóg, Honor i Ojczyzna", i 
nawołuje do jedności i poświęcenia. 
Po przemówieniu ks. Proboszcza, do 
sztandaru podchodzi poczet sztandaro 
wy Kol. Kol. L. Cukrowski, A. Szeruga 
i B. Lowkisel jako asysta. Następuje 
wzruszający moment przysięgi sztanda 
rowego kol. Cukrowskiego, który przej 
muje sztandar z rąk prezesa Koła kol. 
Wiktora Righetti. 

Po Mszy św. formuje się pochód do 
pomnika poległych. Przygrywa orkie­
stra "Société Municipale et Sapeurs 
Pompiers". U stóp ozdobionego kwiata 
mi pomnika skupiają się delegacje. 
Między obecnynji osobistościami zau­
ważamy p. Michel adjunkta Merostwa 
m. Mulhouse, Clerc'a, przedstawiciela 
kombatantów francuskich, Daniel'a, 
Riegel'a i Beltz'a z Komitetu FFL i Ht. 
Rhin, Wybrecht'a z Kompanii FFI 
Ht. Rhin, Schwabthalter'a i Bader'a z 
1 i 2 Kompanii FFI, kpt. Ludmann'a, 
dowódcę batalionu Sapeurs-Pompiers, 
Conrad'a, prezesa Renaissance Fran­
çaise, Mlle Zaesle z Souvenir Fran­
çais, Mura, prezesa Anciens Coloniaux, 
Puławskiego i Zimmermana z Enga­
ges Volontaires, Babicza prezesa Kom 
batantów jugosłowiańskich oraz wielu 
innych. s 

Wieniec składa prezes Koła W. Rig­
hetti w asyście członków Zarządu Koła 
kol. kol. Józefa Wieszczecińskiego, wice 
prezesa, K. Wotawy, sekretarza, i Ku­
biaka, skarbnika. 

Sztandary salutują, werble i fanfary 
grają "Sonnerie aux Morts". P. Mura 
w imieniu wszystkich patriotycznych 
związków francuskich dekoruje sztan­
dar Koła kokardą francuską, poczym 
muzyka gra hymny narodowe polski 
i francuski. 

Pochód rusza, i ulicami miasta zdą­
ża spowrotem do "Milhusiny", gdzie 
następuje wbijanie gwoździ pamiątko­
wych i wino honorowe. Kol. wice-pre-
zes Wieszczeciński po krótkim przemó 
wieniu o przyjaźni polsko-francuskiej 
wnosi toast "Vive la France!" i "Niech 
żyje Polska!". Krótko a serdecznie od 
powiada adjunkt Merostwa p. Michel, 
który życzy Polakom doczekania się 
chwili wolności i niepodległości Polski. 

Akademię popołudniową otwiera pre 
zes kol. Righetti.. Po powitaniu gości 
i po krótkim referacie, kilka słów po­
wiedział p. Puławski, delegat Groupe 
Mobile d'Alsace, poczym amatorski te­
atr Koła Z.R. i b. Wojsk, w Mulhouse 
odegrał 3 aktową krotochwilę pt. "Sub 
lokatorka". Panie Żmijewska, Iżycka, 
Wilczyńska oraz panowie Żmijewski, 
Iżycki, Wotawa, Olesik zagrali pier­
wszorzędnie, toteż nagrodzono ich rzę­
sistymi oklaskami. 

Zabawą taneczną zakończono moczy 
stość, która na długo zostanie w pamię 
ci społeczeństwa francuskiego i miej­
scowej Polonii. 

• • • 

ki niegodne byłego żołnierza, zło­
śliwe oceny czy to zarządu, czy ko­
legów. 

Tak postępować nie wolno! Na 
to odbywają się te zebrania — do 
tego tak rzadkie, boć przeważnie 
raz na miesiąc — żeby na nich o 
wszystkim mówić; jeżeli się coś nie 
podoba, jeżeli ma się spostrzeżenia 
krytyczne, musi się je publicznie, z 
poczuciem odpowiedzialności wy­
powiedzieć i otwarcie uzasadnić 
swój punkt widzenia. 

Wtedy dopiero ma to istotną war 
tość, a wszelkie gadaniny po ką­
tach odchodzące, są tylko niegod­
nym plotkarstwem, przynoszącym 
ujmę zarówno człowiekowi jak i 
organizacji. 

STARY KOMBATANT. 

WOLNI POLACY 
PROTESTUJĄ 

Zebrani na akademii w dn. 11 listo­
pada 1951 r. w sali "Famillia", wolni 
Polacy z Lens, pracujący od dziesiąt­
ków lat w górnictwie francuskim, uro­
czyście protestują przeciw zakusom nie 
mieckim na polskie ziemie odzyskane 
na zachodzie. 

Wychodząc z założenia, że 
a) są to prastare polskie ziemie pia­

stowskie, kolebka naszej ojczyzny, 
b) że Niemcy dokonali tak potwor* 

nych spustoszeń materialnych w Pol" 
sce, i że wymordowali ponad sześć mi" 
lionów ludności polskiej, 

c) że ziemie oparte o Odrę i Nissę 
Naród Polski nadludzkim wysiłkiem od 
budował i zagospodarował, 

d) że Odra i Nissa stanowią trwałą 
granicę, na której Naród Polski może 
bronić serca Europy od naporu germań 
skiego, a tym samym zapewnić pokój 
i rozwój Europy środkowo-wschodniej, 
rozwiązując ostatecznie zagadnienie 
niemieckie i uniemożliwiając parcie 
germanizmu na wschód. 

Wolni Polacy we Lens jak najsta-
nowczej występują przeciw odradzają­
cemu się nacjonalizmowi i rewizjoniz-
mowi niemieckiemu i domagają się od 
Organizacji Narodów Zjednoczonych i 
od opinii wielkich demokracji zachod­
nich sparaliżowania nowego parcia nie 
mieckiego na wschód jako zarzewia dal 
szych wojen i dalszych zaborczych pod 
bojów germańskich. 

W imieniu uniewolnionego Narodu 
Polskiego, który nie może zabrać głosu 
w obronie swych najistotniejszych 
praw, domagamy się od narodów 
Wspólnoty Atlantyckiej zahamowania 
odradzającego się cynicznie szowiniz­
mu germańskiego i zapewnienia Pol­
sce i narodom Europy środkowo-wscho 
dniej utrzymania obecnego stanu posia 
dania na naszych kresach zachodnich 
jako czynnika stabilizacji gospodarczej 
i trwałego bezpieczeństwa. 

W Lens, dnia 11 listopada 1951. r. 
T. Krawczyński, prezes. 

P. Krawczyk, sekretarz. 
świeca, skarbnik. 

Każdy Polak-Niepodległościowiec popiera Skarb 
Narodowy. - Wpłacajcie Wasze składki na 
konto: Paris C/C 7714^14, adresując: Fonds 
National Polonais, 20, Rue Legendre, Paris-178 

Czego Churchill nie powiedział... 
ną rolę Armii Krajowej w zakresie wy 
wiadu.*) 

Aparat informacyjno-wywiadowczy, 
który zbudowała Armia Krajowa, był 
olbrzymi, a osiągnięte przez tę naszą 
podziemną armię rezultaty wywoływa 
ły słowa największego uznania ze stro 
ny sztabu brytyjskiego i amerykańskie 
go, którym były komunikowane przez 
naczelne dowództwo Polskich Sił Zbrój 
nych w Londynie. 

Szlaki kurjerów Komendy Głównej 
Armii Krajowej, przewożących meldun 
ki do sztabu Naczelnego Wodza, rozbie 
gły się z Warszawy w wielu kierun­
kach: do Stambułu przez Bukareszt 
albo Budapeszt, do Bema szwajcarskie 
go przez Budapeszt lub Berlin, do Ma 
drytu i Lizbony przez Berlin i Paryż 
— a tą drogą również do Marsylii i 
Gibraltaru, do Sztokholmu przez Gdy 

*) Zagadnienia te są szczegółowo o-
pracowane w tomie ni dzieła "Polskie 
Siły Zbrojne w II Wojnie światowej" 
i w artykułach płk. K. Iranek-Osmec-
kiego w "Bellonie" (zesz. II z 1949), 
"Kulturze" (Nr. 16-17 z 1949) i "Nie­
podległości" (zesz. I.). 

nię lub Rygę. Są to oczywiście tylko 
szlaki najważniejsze. 

Polskie meldunki wywiadowcze od 
1941 r. "przeciekały" z kraju poprzez 
granice i fronty regularnie co miesiąc, 
ukryte w pomysłowych i starannie wy 
konywanych skrytkach kurierskich. 
Meldunek zawierał 150 do 200 stron 
pisma maszynowego i 50 do 100 stron 
załączników, był filmowany, filmy pa­
kowane do skrytek. 

Ważniejsze i pilne meldunki poda­
wała Komenda Główna A. K. natych 
miast drogą radiową. W pewnych okre 
sach liczba tych meldunków wynosiła 
do 300 miesięcznie, w czym 40 do 50 
procent meldunków wywiadowczych. 

Trzykrotnie w ciągu wojny wykona 
ny został w Polsce tzw. "Most", to zna 
czy lądowanie samolotu w celu zabra 
nia ważniejszych osobistości, emisariu 
szów i kurierów. Takim właśnie "mos 
tem" zabrano materiały zdobyte przez 
wywiad Armii Krajowej w odniesieniu 
do pocisków "V". Lądowiska, odpo­
wiednio ukryte, przygotowywane były 
i strzeżone przez Armię Krajową. 

Zgodnie z porozumieniem z naczel­
nym dowództwem w Londynie całość 

wywiadu polskiego na terenie Polski 
podlegała Komendzie Głównej A. K. 
Zakres tego wywiadu był ogromny. Pa 
nował on nietylko całkowicie nad wszy 
stkimi przejawami życia wojskowego i 
gospodarczego w tzw. Gen. Guberna­
torstwie, ale szedł daleko na wschód 

ślad za armiami niemieckimi oraz 
sięgał w głąb Rzeszy, gdzie miał opar­
cie w Polakach, zatrudnionych w prze 
myślę. W Rzeszy należały do niego 
przede wszystkim rozpoznanie zagad­
nień gospodarczych, łącznie ze skutka 
mi bombardowań oraz badanie nastro 
jów w armii i społeczeństwie niemiec­
kim a także penetrowanie portów bał 
tyckich i nad Morzem Północnym, o-
raz marynarki wojennej. 

Olbrzymia sieć wywiadowcza, która 
pokryła swymi placówkami w pewnym 
okresie obszar od Morza Północnego 
po Wołgę i Kaukaz, kierowana była 
centralnie w Komendzie Głównej AK. 
przez Szefostwo Służby Informacyjno-
Wywiadowczej. Nie miejsce tu opisy­
wać aparat tego Szefostwa z jego ko­
mórkami kierowniczymi, wydziałami, 
biurami studiów itd. Ogrom zadań i 
materiału musiały oczywiście dopro­

wadzić do wielkiej rozbudowy tego apa 
ratu. Nie należy też zapominać, że do 
zadań służby infonnacyjno-wywiadow 
czej należało zorganizowanie wywiadu 
obronnego, chroniącego przede wszyst­
kim samą Armię Krajową i aparat cy 
wilny Państwa Podziemnego. 

Jakiegoż trzeba było wysiłku i po­
święcenia, ile kosztowało żyć zbudowa 
nie i utrzymanie takiego instrumentu 
działania w państwie opanowanym 
przez wroga. A jednak — zacząwszy 
prawie od niczego — Armia Krajowa 
zbudowała go. Dzięki niemu płynęły 
do sztabu polskiego w Londynie wia­
domości o nieocenionym wprost zna­
czeniu dla Sprzymierzonych. Np. przez 
dostatecznie wczesne rozpoznanie szcze 
gółów niemieckich planów gospodar­
czych można było wyciągnąć wnioski 
co do zamiarów dowództwa niemieckie 
go w dziedzinie operacji wojskowych; 
w zależności od nich bowiem Niemcy 
koncentrowali swój główny wysiłek w 
pewnych działach produkcji przemysło 
wej( sprzęt lotniczy, łodzie podwodne, 
broń pancerna, pociski rakietowe). Po 
nadto wyniki wywiadu w tej dziedzi­
nie stanowiły cenny materiał dla pla­
nów bombardowań niemieckich zakła 
dów przemysłowych. 

A. Sas-Korczyński 
(dokończenie nastąpi) 



ZE SZWAJCARII 
Obchód w Solurze 

Doroczna uroczystość Kościuszkow­
ska w Solurze, połączona w tym roku 
z uczczeniem święta Niepodległości, 
zgromadziła w dn. 11 listopada ponad 
100 osób przybyłych ze wszystkich 
stron Szwajcarii. Po tradycyjnej Mszy 
4w, odprawionej przez prof. Ojca J. 
Bocheńskiego, złożeniu wieńca na pom 
niku Kościuszki i przemówieniu preze 
sa Z.O.P., prof. A. Bronarskiego, odbył 
się wspólny obiad oraz część kultural­
no-artystyczna. 
- W czasie przemówień po obiedzie 
prof. Bronarski odczytał Orędzie Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, Augusta Za 
leskiego, na dzień święta 11-go Listo­
pada, które przyjęto długotrwałymi 
oklaskami, powstawszy z miejsc. Sekre 
tarz ZOP, p. R. Gierszewski odczytał 
szereg listów i depesz, które wpłynęły 
do Komitetu Organizacyjnego. 

W części artystycznej, zorganizowa­
nej przez członków Zarządu Oddziału 
SPK, kol. kol. Kazimierza Vincenza i 
Mariana Responda, wystąpiły dzieci 
polskie z Solothurn, tańcząc w strojach 
narodowych z werwą i wdziękiem kra­
kowiaka, kujawiaka i trojaka śląskie­
go. Kol. Dr Zygmunt Estreicher z Neu 
chatel uraczył zebranych piękną recy-

STANISŁAW KALBARCZYK 
z Warszawy. 

Krawiec damski i męski 
zawiadamia swą Sz. Klientelę iż 
z dn. 15 listopada rb. przeniósł 
do nowego lokalu swój zakład 
krawiecki i salon dla pań pod 

adres: 
29, rue Vignon — PARIS (8e) 
TTT piętro. Metro: Madeleine, (w 
pobliżu Kościoła Polskiego i 

sklepu E. Wedel), 
Poleca się nadal swoim sumien­
nym wykonaniem, najmodniej­
szym krojem po cenach umiar­
kowanych, na dogodnych wa-
rcrkach, ku zadowoleniu swej 

Klienteli. 

Z. STYPUŁKOWSKI 

W ZAWIERUSZE 
Wspomnienia 

1939-1945. 
Stron 496 w oprawie. 

CENA fr. 1,150,— 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en LHe 

Paris IV. 
Żądajcie bezpłatnych' katalogów 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M™ Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132. Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. BPX., 
(dla "Syreny") 718-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7, 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayem, U.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po­
jedynczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh„ kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

tacją z Pana Tadeusza. Szwajcarzy, 
pani M. Ritter i A. Giger, dopełnili 
pięknego programu śpiewem i grą for­
tepianową. 

Po uroczystości odbyło się krótkie 
zebranie przybyłych Polaków, na któ­
rym uchwalono rezolucję protestacyjną 
przeciwko prześladowaniom komunis­
tycznym w Polsce, która przesłana bę­
dzie Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych oraz rządowi USA. 

Z Zarządu Oddz. SPK. 
Do nowego Zarządu Oddziału SPK 

"Szwajcaria", którego skład podaliśmy 
w Nrze 196, wchodzi również koleżanka 
Mirosława Cieśla, która w zarządzie 
objęła funkcje skarbnika. Nazwisko to 
wypadło omyłkowo przy składaniu ko­
munikatu. Do Sądu Koleżeńskiego Od 
działu wybrany został również na 
Zjeździe w dn. 28.10.. kol. Stanisław 
Domański z Zurychu. 

Święto Niepodległości 

w Argentières-la-Bessée 
Dnia 11 bm. o godz. 10 została od­

prawiona uroczysta Msza św. za Polskę 
Wolną i Niepodległą. 

Po mszy św. nastąpił przemarsz uli 
cami L'Argentiere a następnie składa 
nie wieńców u stóp pomnika poległych. 

Delegacja polska była reprezentowa 
na przez: kol. kol. W., Węgrzyna Wł. 
Półtoraka oraz Henryka Horaka. 

Delegacja złożyła wieniec przybrany 
biało-czerwonymi różami. 

Składamy celowo wieniec z trwałych 
kwiatów, aby daó dowód, że jesteśmy 
wytrwali i przetrwamy wszelkie bu­
rze i zawieruchy, i że nie zmienimy 
koloru, idąc zawsze drogą, która pro­
wadzi do Polski Wolnej i Niepodleg­
łej. 

Zarząd Koła SPK składa najszczer 
sze podziękowania wszystkim tym Ro­
dakom z L'Argentiere, którzy odpowie 
dzieli czynem na nasz apel. 

Za Zarząd: Józef Dobek. 

«Ziemie odzyskane» S. Kudlickiego 

Wiadomości wojskowe 
• Marszałek Tito 1 ambasador a-

merykański Allen podpisali umowę o 
pomocy zbrojeniowej dla armiii jugo­
słowiańskiej. 

• W Paryżu odbyły się narady, w 
których wzięli udział gen. Eisenhower, 
gen. Bradley, sekretarz stanu Acheson, 
minister obrony Lovett i ambasador 
Harriman. Dotyczyły one zmian w pro 
gramie obrony Europy, które gen. Ei­
senhower uważa za konieczne i któ­
rych natychmiastowego przeprowadzę 
nia podobno domagał się podczas roz 
mów z prezydentem Trumanem. 

• Rzeczoznawcy sześciu krajów, u-
czestniczący w konferencji na temat 
armii europejskiej, uzgodnili plany 
armii liczącej 43 dywizje (500.000 żoł-

Tradycyjne «Andrzejki» i 
«Katarzynki» w Domu Komba­

tanta w Lille 
Koło b. Żołnierzy 2. D.SP. w Lille 

uprzejmie zaprasza wszystkich Polaków 
na wielką, całonocną Zabawę Tanecz­
ną z atrakcjami, która odbędzie się w 
sobotę, dn. 24 listopada br. W czasie 
zabawy nastąpi wybór "Madelon 2-ej 
D.SP.". Orkiestra pod dyr. Czesława 
Krerowicza. Początek o godz. 21-ej. 
Wstęp: 150 fr. Kuchnia polska. Bufet 
zimny i gorący. Pączki! 

Związek b. żołnierzy 2-j Dy w. 
Strz. Pieszych, Koło Paryż 

urządza Całonocną Zabawę Taneczną, 
która odbędzie się w sobotę, dnia 1-go 
grudnia br, w salach Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre, Paris (17). — 
Początek o godz. 21-ej. — Dochód prze 
znaczony na fundusz Pamiątkowej Ta 
blicy 2. D.S.P. w Maiche. — Doborowa 
orkiestra. Liczne niespodzianki. Bufet 
obficie zaopatrzony. — Wstęp tylko za 
zaproszeniami. Udział w kosztach 300 
fr. Zaproszenia do odebrania w Sekre­
tariacie S.P.K. 

Towarzyski Turniej Brydżowy 
przy herbatce. 

Koło Paryż 2 D.S.P. urządza w so­
botę, dnia 24 listopada br. o godz. 15 
w salach m-go piętra Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre, Paryż (17) 
Towarzyski Turniej Brydżowy przy 

herbatce. 
Koszta udziału w Turnieju 250 fr. 

Nagrody — niespodzianki. 
Przedsprzedaż biletów w kasach Sto 

łówki i Kawiarni Domu Kombatanta, 
20, rue Legendre. 

Całkowity dochód z Turnieju prze­
znaczony jest na zasilenie funduszu 
Tablicy Pamiątkowej 2 D.SJP. w Mai­
che. 

Z uwagi na szczytny cel Turnieju, 
Zarząd Koła serdecznie apeluje do 
wszystkich brydżystów-przyjaciół 2 
D.S.P. o liczny w nim udział. 

nlerzy). Plan przewiduje 14 dywizji 
francuskich, 12 niemieckich, 12 włos­
kich i 5 holenderskich, belgijskich i 
luksemburskich. 

• Jedno z pism amerykańskich po­
daje następującą relację o rozmowach 
prezydenta Trumana z gen. Eisenho­
werem: 

Gen. Eisenhower miał wyrazić zda­
nie, że Kreml zechce rozpętać wojnę 
powszechną przed końcem 1952 roku, 
by wykorzystać czas, kiedy rozbudowa 
zachodnich sił zbrojnych nie Jest je­
szcze doprowadzona do końca. Zachód 
powinien, zdaniem generała, postępo­
wać tak, jak gdyby wojna w 1952 roku 
była nieunikniona. 

Wobec powyższego generał domagał 
się przyspiesaenia i zwiększenia dostaw 
broni amerykańskiej dla Europy, oraz 
przyspieszenia mobilizacji własnych 
sił Europy tak, by do lipca przyszłego 
roku mogła ona oddać do jego dyspo­
zycji 20 dywizji. 

• Na zapytanie, czy na samolotach 
ze znakami chińskiego lotnictwa lata­
ją Rosjanie, gen. Vandenberg, szef 
sztabu amerykańskiego lotnictwo o-
świadczył: "Na niektórych MIG'ach 
na Korei latają ludzie, mówiący po ro 
syjsku. Każdy kto chce stąd wyciąg­
nąć wnioski, może to uczynić". 

• Szef sztabu amerykańskich sił lą 
dowych gen. Collins przybył do Indo-
chin, gdzie odbył konferencje z cesa­
rzem Bao-Dai i z gen. De Lattre de 
Tassigny w sprawie dostaw broni ame 
rykańskiej. 

ZARZĄD DOMU KOMBATANTA 
W LILLE 

107, Rue Royale, 107. 
Telefon: 558-50. Tramw.: O, R, X. 

uprzejmie zawiadamia całą Po­
lonię niepodległościową z Lille, 

że ostatnie dwa 

Towarzyskie wieczory 
taneczne z atrakcjami 
pod kierownictwem artystycznym p. 
Czesława Krerowicza i przy współ­
udziale pierwszorzędnej orkiestry 

polskiej odbędą się: 
•w niedzielę, dnia ,25 listopada 

br. od godz. 18-ej, 
i w sobotę, dnia 1 grudnia br. 

od godz. 20. 
KUCHNIA POLSKA smaczna, zdro 

wa i tania. 
BtJFET obficie zaopatrzony. 
Nastrój rodzinny! — Wstęp: 100 fr. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, me Legendre — Paris <17«). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na l-ejstronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE­
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 
300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, 
za kafżdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Imp. B.NJ.E., 32j.de Ménilmontant, Paris 20*. -Dir.-Gérant: Inż. M. Serafińskl 

P i e r w s z a  P o l s k a  
FABRYKA WĘDLIN 

w  P a r y ż u  

(( E D R A )) 
1 bis, passage Crimée, Paris-19 
Metro: Crimée. Tel.: NOR 00-27 
Poleca swe pierwszorzędne 

WYROBY MASARSKIE: 
k i e ł b a s ę  l i t e w s k ą  ( s u c h ą ) ,  
krakowską, szynkową, pa­
sztetową, kaszankę, salce­

son, serdelki. 
HURT i DETAL 

po cenach bezkonkurencyjnych 
Wysyłamy paczki za zaliczeniem 
pocztowym na prowincję i za­

granicę. 
Zwracajcie się z zaufaniem! 

Zeszyt nr 7 odczytów, wydawanych 
przez Wydział Kultury i Oświaty Za­
rządu Głównego SPK przynosi referat 
dr S. Kudlickiego o "Ziemiach Odzy­
skanych". Autor, doskonały znawca za 
gadnienia, rozpatruje problem Ziem 
Odzyskanych z punktu widzenia poli­
tycznego i gospodarczego, dostarczając 
niezbitych argumentów o powiązaniu 
naturalnym i gospodarczym tych ziem 
z Polską i regionem środkowej Euro­
py. W świetle wywodów autora, zary­
sowuje się nierozerwalność tych ziem 
z polską macierzą, która jedynie mo­
że zapewnić temu regionowi należyty 
r o z w ó j  i  o p a r c i e .  U j a w n i a j ą  s i ę  t e ż  f a ­
kty, iż Niemcy nie mają możliwości za 
gospodarowania tego obszaru dostatecz 
nym potencjałem ludzkim ani zapew­
nienia mu samodzielnego rozwoju gospo 
darczego. Wbrew głośnej, prowadzonej 
od lat, lecz powierzchownej i fałszy­
wej propagandzie niemieckiej prowin­
cje te nie były i nie są wcale nie­
zbędnym spichlerzem żywnościowym i 
gospodarczym. Odczyt uzupełniają cle 
kawie zestawione dane statystyczne, 
ludnościowe i gospodarcze tych tere­
nów, a także specjalnie opracowana 
przez kol. J. Ścibora-Kamińskiego map 
ka Ziem Odzyskanych. Czytelnik lub 
prelegent, chcący rozszerzyć swoje wia 
domości, znajdzie też wybór tytułów z 
publikacji obszerniejszych o Ziemiach 
Odzyskanych, które zestawił autor. 

Dr Kudlicki przypomina stanowisko 
mocarstw zachodnich w odniesieniu do 
zagadnienia Ziem Odzyskanych i ich 
pozytywne wypowiedzi na przestrzeni 
lat ostatnich w stosunku do Polski. 
Wobec zabiegania aliantów o pozyska­
nie Niemiec jako sojusznika w walce 
z Sowietami konkluduje autor: 

"Zrozumiała jest polityka aliancka, 
jeśli dąży do pozyskania sojuszników 
w walce z Sowietami. Nie wiadomo je­
dnak, czy Niemcy, mimo deklarowania 
się ich po stronie zachodniej, wytrwa­
ją w tej postawie do chwili decydują­
cej, zwłaszcza, że liczba zwolenników t. 

Obchód w Montluęon 
Staraniem Koła SPK urządzono dn. 

11 bm. obchód święta Niepodległości. 
Mszę św. odprawił O. Krzysztof, który 
wygłosił piękne kazanie. Następnie de 
legacja SPK złożyła wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. O godz. 15 od 
była się Akademia. Prezes Koła kol. 
Tomczak witając obecnych zaapelował 
do wszystkich prosząc o współpracę i 
zgodę między Polakami. Następnie 
odczytano referat o 11 listopadzie, po­
czym nastąpił występ artystyczny pani 
Woroszyło. Na zakończenie odśpiewa­
no hymn narodowy. W czasie akademii 
zebrano 1000 fr. na oświatę. Zarząd 
Koła podejmował obecnych szklanką 
wina. Uczestnik 

zw. obozu neutralności Niemiec coraz 
bardziej wzrasta. 

"Mocarstwa zachodnie winny po­
nadto pamiętać, że najpewniejszymi i 
najbardziej użytecznymi sojusznikami 
w przyszłej rozgrywce będą narody z 
za żelaznej kurtyny, szczególnie naród 
polski. Znana jest jednolita i nieugię­
ta postawa całego społeczeństwa pol­
skiego bez względu na przekonania po 
lityczne, jeśli chodzi o Ziemie Odzy­
skane. Tej postawy nie wolno lekcewa 
żyć. Ewentualna nieopatrzna deklara­
cja mocarstw zachodnich w sprawie na 
szej granicy zachodniej musiała by 
podkopać całkowicie zaufanie Kraju 
do polityki anglo-saskiej. Na tę oka­
zję czekają komuniści. Nie wolno czy 
nić niczego, co by im robotę ułatwiło. 
Zachód musi wiedzieć, że Polacy Ziem 
Odzyskanych nie oddadzą, że bronić 
ich będą nieugięcie i walczyć o ich in­
tegralność. Zbyt wiele pracy włożono 
w zagospodarowanie tych ziem, zbyt 
bliskie są te ziemie dla każdego serca 
polskiego, by naród mógł z ziem tych 
kiedykolwiek ustąpić". 

Do tematu Ziem Odzyskanych po­
wróci jeszcze wydawnictwo odczytowa 
w grudniu, publikując referat red. J. 
Kisielewskiego na temat przeszłości i 
zagadnień kulturalnych ziem zachod­
nich. Publikacja dr S. Kudlickiego spot 
kała się ze zrozumiałym zainteresowa­
niem. 

Dr Z. K. 

H U M O R  
Bądź tu mądry. 

W Kraju. 
Sędzia śledczy: — A więc towarzysz 

powiedział na zebraniu aktywistów, że 
myśli o władzy ludowej to samo, co 
każdy z nich? 

— Tak jest! 
— Czyli towarzysz oświadczył publi­

cznie, że jest niezadowolony z panują 
cego ustroju. W dodatku — zwracając 
się do partyjnego komitetu! 

Realista. 

— Nie lubię zgodnych małżeństw, 
— Dlaczego? 
— Bo jestem fabrykantem talerzy. 

Nieporozumienie. 

Przed zezowatym urzędnikiem stoi 
trzech interesantów. Urzędnik zwraca 
się do pierwszego: 

— Pan w jakiej sprawie? 
Na to drugi: 
— Chciałem prosić o zaświadczenie... 
Urzędnik mu przerywa: 
— Przecie nie pana pytam! 
Trzeci interesant: 
— Czy ja się odzywałem? 

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W TROYES 
Staraniem Komitetu Tow. Miejsco­

wych odbędzie się w niedzielę 25 listo­
pada doroczny obchód Święta Niepod­
ległości Polski. Obchód ten rozpocznie 
się mszą św. o godz. 11.15, w kościele 
St. Remy z udziałem pocztów sztan­
darowych i przedstawicieli T-stw. Po 
południu o godz. 16.30 w sali "Notre 
Dame", 70, Mail des Charmilles, od­
będzie się uroczysta Akademia na któ 
rą złożą się: koncert orkiestry polskiej, 
przemówienie, śpiewy, deklamacje i 
popisy dzieci szkolnych. Specjalnie 
przybyły przedstawiciel Gł. Zarządu 
POWN z Paryża dokona dekoracji me 
dalami pamiątkowymi. 

Po przerwie T-wo Pomocy Oświato 
wej daje przedstawienie teatralne. Ro­
dacy i Rodaczki! By udowodnić naszą 
duchową łączność z krajem macierzy­
stym mimo naszego pobytu na obczyź 

PARYŻ — Zarząd Okręgu Paryskie 
go Stowarzyszenia POWN zwołuje rocz 
ne Walne Zebranie na dzień 2 grudnia. 
o godz. 15 w pierwszym terminie, a o 
godz 15.30 w drugim terminie bez 
względu na ilość obecnych członków, 
w lokalu Domu Kombatanta — 20, rue 
Legendre, III p. z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie, 2) 
wybór przewodniczącego zebrania i se 
kretarza; 3. Sprawozdanie ustępujące 
go Zarządu: a) prezesa, b) sekretarza, 
c) skarbnika, d) komisji Rew.; 4. Dys 
kusja nad sprawozdaniem, wnioski i 
rezolucje; 5. Wybory nowych władz 
Okręgu, 6. Wolne wnioski, 7. Zakończę 
nie. 

W związku z szeregiem ważnych 
spraw, które będą tematem Walnego 
Zebrania, prosimy o -konieczne przyby 
cie na zebranie. 

Zarząd POWN, Okr. Paryż. 

nie, powinniśmy przybyć licznie tak 
na mszę jak i popołudniowy obchód, o 
co gorąco apeluje 

Komitet Towarzystw Miejscowych 

Z ŻYCIA KOLA SPK L ANNO Y 
W dniu 28 ubm. pożegnaliśmy nasze 

go kolegę Stanisława Czerskiego, który 
wraz z małżonką wyjechał do Kanady. 
Państwo Czerscy włożyli dużo pracy 
dla rozwoju Koła SPK i 2DSP w Lan-
noy, za co koledzy wręczyli im skromne 
upominki. 

W dniu 11 ten. Koło SPK i 2 DSP 
w Lannoy łącenie ze Zw. Kombatan­
tów Francuskich w Lannoy, Lys i Tauf 
lers urządziły "Święto Zawieszenia Bro 
nl". W uroczystościach, które odbyły 
się na terenach gmin Lannoy i Touf-
rlers wzięli udział liczni kombatanci 
z prezesem Czajkowskim (SPK) i Sły-
szem (2 DSP) na czele oraz chór "Hal 
ka" z Roubaix. 

A. Mądrala 

HAYANGE. — Koło Rez. i b. Wojsk. 
"Hayange" urządza wielki wieczór ar­
tystyczny połączony z balem i wystę­
pem przedwojennego artysty cyrków 
warszawskich, na sali Esporto, 141, rue 
de Verdim w niedzielę dnia 25 bm. od 
godz. 18 do 2 rano. Do tańca będzie 
przygrywać doborowa orkiestra polska. 

Zw. Kombatantów Koło "Hayange" 
apeluje do całej Polonii miejscowej 1 
zamiejscowej o jak najliczniejsze przy 
bycie. 

Jednocześnie prosimy wszelką kores 
pondencję dotyczącą Koła kierować na 
ręce Prezesa A. Rzepy, Cite A. Bos-
ment, rue Odile 47, Seremange, (Mo­
selle) . Zarząd 


